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    Prawdziwa miłość 
trwa nie tylko w dni radości, 
ale i w noc rozpaczy.

  

  
    Rozdział I


    Krokus – jest symbolem wiosny, ale i hartu ducha. Oto delikatna roślina przebijająca się przez śnieg ku słońcu… czyż może być coś bardziej wzruszającego? Polana obsypana tysiącem krokusów, zupełnie jakby z nieba spadło tysiąc zadziwiającej barwy gwiazd, zachwyci każdego. Fioletowe, czasem białe kielichy kwiatów skrywają złote wnętrze, a długie dwubarwne liście tylko dodają tej niezwykłej roślinie uroku. Trudno sobie wyobrazić wiosnę w górach bez tych kwiatów.


    
      
        [image: ]
      
    


    Julia przemierzała drogi i bezdroża Podkarpacia starą terenową hondą, mając w bagażniku i na tylnym siedzeniu dorobek całego życia: parę toreb z rzeczami, ukochane drobiazgi, które kiedyś znów ozdobią jej dom, kilka wyrobów rękodzielniczych na sprzedaż i nosidełko z Bezą, kotką, którą już raz ktoś opuścił i nikt inny nie chciał. Tak jak teraz nikt nie chciał Julii. To, co wiozła w samochodzie, było całym jej majątkiem. To i jeszcze sklepik internetowy, „Kącik Julii”, w którym próbowała sprzedawać cudeńka, jakie wyszły spod jej rąk. Tak, on też, chociaż miałby się dużo lepiej, gdyby życie nagle się jej nie rozpadło, a ona nie straciła kilku miesięcy na wędrówkę po sądach i adwokatach. Może tu, na końcu świata, odbuduje i to życie, i stracony dom, i sklepik?


    – Uda mi się, co, Bezuniu? – odezwała się na głos.


    Kotka miauknęła w odpowiedzi, zawsze gotowa wesprzeć swą nową, ale już kochaną panią, dobrym, choć jedynie kocim słowem. Sporo czasu, pracy i miłości kosztowało Julię doprowadzenie zabiedzonego, skołtunionego zwierzaka o chudym, wygłodniałym pyszczku i pełnych strachu niebieskich oczach do przyzwoitego stanu. „Czapka z filcu”, jak mówiła o kotce pół roku temu Sandra, była teraz chmurką białego puchu. A Sandra…


    Kobieta poczuła ukłucie bólu na wspomnienie córki. Wgryzło się w serce, szarpnęło duszę, wycisnęło z oczu łzy.


    – O nie, kochana. Nie możesz pozwolić sobie na płacz. Jeszcze nie teraz. – Julia otarła oczy wierzchem dłoni. – Dojedziesz do domu, gdziekolwiek się on znajduje, weźmiesz gorącą kąpiel, wypijesz wino, które wieziesz ze sobą przez pół Polski, i już w swoim łóżku, w swoim nowym łóżku, będziesz mogła płakać do woli. W takiej właśnie kolejności: kąpiel, wino, łóżko, łzy.


    Kotka, myśląc, że pani znów mówi do niej, miauknęła twierdząco, a Julia podziękowała losowi, że chociaż Bezy jej nie odebrał. Chyba zwariowałaby przez tę wielogodzinną podróż w nieznane, gdyby została zupełnie sama.


    Honda wjechała na wyboistą leśną drogę, pnącą się pod całkiem sporym kątem między skarpą a brzegiem strumienia. Choć reszta kraju już cieszyła się wiosną, tutaj w lasach nadal widać było łaty śniegu, ale krokusy wyglądały już na świat, wyciągając do słońca delikatne fioletowe płatki.


    Julia zapragnęła zatrzymać się, odetchnąć pachnącym wiosną, choć jeszcze mroźnym powietrzem, nacieszyć oczy nieskażoną przez cywilizację i człowieka przyrodą. Po prostu pobyć sama ze sobą.


    Zatrzymała samochód pośrodku drogi – nikogo przez ostatnie pół godziny nie mijała, zresztą nie odejdzie daleko – sięgnęła na tylne siedzenie po kurtkę, narzuciła ją na ramiona i po chwili stawiała pierwsze kroki na ziemiach Podkarpacia, których maleńki kawałek (nie taki znowu maleńki, całe dwa hektary!) należał ponoć do niej, Julii Staneckiej, swego czasu Stern.


    Podeszła do strumienia i ślizgając się po kamieniach, przykucnęła zapatrzona na krystalicznie czystą wodę, mknącą przed siebie z pierwotną radością, i zasłuchała się w jej śpiew. Bór wznosił się po obu stronach drogi, majestatyczny i spowity mrokiem, choć do zachodu słońca pozostało jeszcze trochę czasu.


    Na drogę kilkanaście metrów dalej wyszły dwie sarny. Przyjrzały się kobiecie bez strachu i spokojnie, wcale niezdziwione jej obecnością, weszły w las po drugiej stronie. Julia, która na chwilę wstrzymała oddech, by ich nie spłoszyć, teraz zaczerpnęła pełną piersią powietrza, pachnącego żywicą, nagle smutna i szczęśliwa zarazem. To pierwsze uczucie było jej znane od dawna. To drugie dawno zapomniane.


    Ale teraz nie chciała się smucić.


    Wstała, wyciągnęła ręce ku niebu, rozciągając obolały od długiej jazdy kręgosłup i przeskakując z kamienia na kamień, weszła w las po drugiej stronie strumienia. Dotknęła pytająco pnia wiekowej jodły. Kiedyś przytulała się do drzew, ale było to tak dawno, że zdawało się snem albo wydarzeniem z poprzedniego wcielenia. Mimo to, a może właśnie dlatego, zapragnęła teraz, zaraz, natychmiast poczuć w sobie siłę drzewa. Będzie jej potrzebna! Objęła ramionami potężny pień i przytuliła się z całych sił, przyciskając policzek do chropowatej kory. Zamknęła oczy, zwolniła oddech i pozwoliła swojej duszy na zjednoczenie się z duchem drzewa. Pragnęła poczuć napływ nadludzkiej siły, ale… poczuła tylko, jak bardzo jest zmęczona.


    Łzy znów zapiekły pod powiekami, choć Julia była pewna, że wypłakała wszystkie.


    Gdy wracała na drogę, przyspieszyła kroku, bo z przeciwnej strony nadjeżdżał samochód. Tak samo terenowy jak jej i tak samo stary.


    – Przepraszam! Przepraszam! – zamachała rękami, biegnąc do hondy.


    Już obawiała się wściekłego trąbienia klaksonu, którym powitano by zastawiające drogę auto na ulicach Warszawy, ale… nie. Tutaj nie pospieszano podróżnych, nie traktowano ich też jak śmiertelnych, znienawidzonych wrogów.


    Julia usiadła za kierownicą wpatrzona przepraszająco w kierowcę tamtego samochodu, przekręciła kluczyk i… nic. Honda nawet nie udawała sprawnego, gotowego do dalszej drogi auta. Nawet nie zakasłała, nie zakrztusiła się paliwem, by odmówić posłuszeństwa, po prostu nie zareagowała na prośby i groźby Julii.


    Kierowca drugiej terenówki wysiadł i zaczął się zbliżać. Kobieta rzuciła mu spłoszone spojrzenie. Nie miała ochoty na konfrontację w lesie z nieznajomym facetem, który sprawiał wprawdzie wrażenie całkiem nieszkodliwego, ale który psychopata sprawia inne?


    – Dzień dobry, coś się stało? – zapytał niskim, miłym dla ucha głosem, gdy Julia odkręciła do połowy boczną szybkę.


    Był niewiele starszy od Julii – miał może trzydzieści osiem, trzydzieści dziewięć lat – ale na pewno od niej wyższy i lepiej umięśniony. Jeżeli ten mężczyzna ma dobre zamiary, nie warto go do siebie zrażać nieuprzejmą odpowiedzią – zresztą nieuprzejmość była Julii obca – jeśli zaś złe, lepiej być podwójnie grzeczną i… nie opuszczać samochodu!


    – Wyszłam na chwilę, rozprostować nogi, a teraz nie mogę odpalić.


    Raz jeszcze przekręciła kluczyk, ale bez skutku.


    – To może być świeca. Ma pani na zmianę? W autach tak wiekowych jak nasze zawsze się przydaje.


    – Co się przydaje? Świeca? Po co? – wyszeptała Julia, robiąc wielkie oczy. Przecież nie zamierzała tu nocować! Nagle roześmiała się, a ten śmiech ujął jej lat i zmartwień. – Mówi pan o świecy samochodowej?


    – A pani myślała, że o takiej z wosku? – zawtórował jej śmiechem.


    Już widziała oczyma wyobraźni siebie nocą w samochodzie, gdy temperatura spada do minus pięciu stopni, jak czyta Bezie książkę w blasku świecy. Koniecznie Króla Szczurów, którego ukochany egzemplarz zabrała z domu. Byłego domu. Uśmiech znikł z jej ust jak zdmuchnięty płomień świecy. Jego resztki migotały jeszcze w zielonych oczach kobiety, ale i one przygasły.


    Mężczyzna przyglądał się jej jeszcze chwilę.


    – Pani tu do nas na urlop czy na stałe? – zapytał.


    Julia ponownie spojrzała nań z nieufnością. W Warszawie takie pytania były wyrazem wścibstwa. Lecz tutaj, na wsi, w środku lasu… Może zwykłej ludzkiej życzliwości?


    – Pytam, bo jeśli potrzebne będą części do tego auta, prościej będzie zawrócić, niż jechać przed siebie. Dalej nie ma już żadnego miasta, są tylko góry.


    No jasne, że góry! Przecież nie jechała nad morze!


    Nagle zmroziło ją co innego: powiedział „jeśli potrzebne będą jakieś części”?! To znaczy, że nie wyjmie, niczym królika z kapelusza, tej świecy, nie wkręci jej gdzie trzeba i ona, Julia, nie będzie mogła spokojnie ruszyć w dalszą podróż, płacąc za pomoc parę złotych? Bała się go mimo wszystko. Nie miała ochoty nawet głowy wychylić przez na wpół otwarte okno! Co będzie, jeśli tamten poprosi ją o pomoc przy naprawie hondy i będzie musiała wyjść z samochodu?


    – Gdzie moje maniery! – wykrzyknął nagle nieznajomy. – Pani pozwoli: Grzegorz Bogdański jestem. Mieszkam w okolicy. Ja i moje hucuły.


    – Julia Stanecka. – Podała mu przez okno rękę, którą mężczyzna uścisnął ceremonialnie, powstrzymując śmiech.


    Ludzie z wielkich miast tak się właśnie zachowywali w leśnej głuszy: jakby każdy napotkany człowiek był gwałcicielem albo mordercą. Tymczasem choćby z czystego rachunku prawdopodobieństwa wynikało, że zwyrodnialca prędzej spotkasz w mieście niż na leśnej drodze.


    – Hucuły? To znaczy, że hoduje pan konie? – odezwała się nieśmiało.


    – Hucuł to coś więcej niż koń – odparł z powagą. – Mam całkiem spore stadko i jeśli interesuje się pani końmi…


    – Niewiele wiem na ich temat. – Pokręciła głową. – Wychowałam się w małym miasteczku, potem mieszkałam w Warszawie i o wsi nie mam pojęcia – dodała przepraszającym tonem.


    Nie chciała, by pierwszy spotkany sąsiad wziął ją za zmanierowaną warszawiankę, ale… tak się właśnie zachowywała.


    Beza miauknęła nagle. Przeciągle, prosząco, z wyrzutem.


    – Mój kot! Zapomniałam o kocie! Bezuniu, zaraz dojedziemy. Jeszcze trochę…


    Nagle zdecydowanym ruchem pociągnęła za klamkę i wysiadła z auta.


    – Czy ma pan może te świece? Zdaje się, że cierpliwość mojej kotki jest na wyczerpaniu.


    Ja też jestem na wyczerpaniu – dodała w duchu.


    – Tak się składa, że moja honda jest niewiele starsza od pani samochodu i powinny pasować.


    Co za ulga! O ile wymiana świec rozwiąże problem.


    – No więc? – zapytał nieznajomy, nie, już całkiem znajomy Grzegorz Bogdański, podnosząc maskę auta Julii. – Na urlop czy na stałe?


    – Na stałe – odparła kobieta z ledwo wyczuwalną niechęcią.


    Do tej pory była mieszczuchem – choć Milanówek, gdzie znajdował się ostatnio jej dom, przypominał raczej senne miasteczko – i nikt by jej nie namówił do zamieszkania wśród lasów i łąk, a na pewno nie na końcu świata, jakim coraz bardziej wydawały się Julii Bieszczady. Lubiła miejskie życie, duże gwarne centra handlowe i wypady z przyjaciółmi do kafejki na Starówce. Tylko że ci przyjaciele okazali się przyjaciółmi jej męża. Eksmęża. A przyjaciółki z uliczki Leśnych Dzwonków, którymi cieszyła się tak krótko, były daleko… bardzo daleko… Poczuła, jak żal znów wyciska łzy z jej oczu.


    Mężczyzna w tym momencie podniósł na nią z niedowierzaniem wzrok.


    – Na stałe? A to ci nowina! Ale nie zamierza pani płakać z tego powodu, prawda? Mam świece i parę innych niezbędnych w drodze drobiazgów, ale nie jestem pewien, czy dysponuję chusteczkami.


    – U mnie ci ich za to dostatek – prychnęła Julia zła na samą siebie, że się maże przy obcym facecie, zamiast dbać o wizerunek silnej i stanowczej kobiety z wielkiego miasta, co na wieś wyprowadza się dla kaprysu. – I nie płaczę z tego powodu, tylko… Ja w ogóle nie płaczę! Oczy mi się spociły, gdy patrzę na pana wysiłki!


    Zaśmiał się krótko i zatrzasnął maskę.


    – Voilà.


    – Już? Gotowe?


    – Wymiana świec nie wymaga magisterki.


    Tego Julia się tutaj nauczy: proste czynności nie wymagają studiów wyższych, ale części zamiennych, owszem.


    – Wycofam teraz moje auto w miejsce, gdzie będę mógł zawrócić. Dalszą drogę pani zna?


    – Znam. Chyba.


    Przyglądał się Julii przez chwilę, po czym pokręcił nieprzekonany głową.


    – Nie zostawię samotnej kobiety w środku lasu – rzekł zdecydowanym tonem, mimo że jeszcze niedawno śmieszyły go jej obawy.


    – Ależ proszę się mną nie przejmować… – zaczęła, lecz przerwał jej:


    – Tutaj nie zostawia się nikogo w na pastwę losu. Możemy liczyć tylko na sąsiadów. Tu nie dojedzie drogówka. Taksówki też pani nie wezwie. GPS nie działa. Telefon ledwo łapie zasięg, na drodze. Dalej już nie. Pozostawienie pani na noc w lesie byłoby grzechem i lekkomyślnością, a ja chcę spojrzeć dziś wieczorem w lustro z czystym sumieniem. Rozumie pani?


    Kiwnęła głową trochę zadowolona, że Grzegorz nie pozostawi jej samej sobie, ale też zakłopotana jego uprzejmością. Chyba powinna, gdy mężczyzna odprowadzi ją pod same drzwi, zaproponować mu sto złotych? A co jeśli ta kwota wyda się mu śmiesznie niska? Ile może kosztować taka świeca? A jej wymiana?


    Nie zdążyła zadać mu na szczęście tych pytań, bo on już wsiadał do swojej hondy, już cofał, by chwilę potem zawracać, wjeżdżając tylnymi kołami do strumienia.


    Skinął na Julię dłonią i powoli ruszył w kierunku, skąd przyjechał.


    Wyjechali z lasu na łąki, gdy Julia, podążająca posłusznie śladem terenówki Grzegorza, zamrugała światłami. Pierwszy samochód zatrzymał się, oboje wysiedli jednocześnie, a kobieta zaczęła wyraźnie zakłopotana:


    – Przepraszam, że zatrzymuję, ale nie zapytał pan, dokąd jadę.


    – Wydawało mi się jasne, że do mnie.


    – Do pana?!


    – Tak. Prowadzę pensjonat, jest pełen gości, właśnie jechałem po zamówione na wieczór ciasta, więc…


    – Ale ja nie chcę! – przerwała mu wzburzona.


    Miała nadzieję, że na nowej drodze życia nikt nie będzie za nią decydował, jakby nie mogła mieć własnego zdania i własnych potrzeb. Jakby była stojakiem na parasole, którego nikt nie pyta, czy chce stać w kącie przedpokoju czy może na tarasie wychodzącym na ogród.


    Ledwie jednak postawiła stopę, właściwie koło, na ziemi Podkarpacia, już znalazł się ktoś, kto wie lepiej, dokąd Julia zdąża.


    – Przepraszam – odezwał się Grzegorz. Teraz on był zakłopotany. – Naprawdę przepraszam. Wszyscy, przyjezdni i mieszkańcy, zatrzymują się choć na parę chwil u mnie i założyłem… Mea culpa.


    Julia poczuła się jeszcze gorzej. Nie chciała sprawiać mu przykrości! Uratował ją, zawrócił, mimo że ma dom pełen gości, czekających na ciasta, a ona okazuje się niewdzięcznicą, ale… jeszcze wczoraj przeprosiłaby mężczyznę powtórnie – i tak staliby pośrodku drogi, przepraszając się nawzajem, aż znów ktoś by nie nadjechał i do nich nie dołączył – ale dziś była innym człowiekiem. To znaczy chciała być. Zaczęła pracę nad tym, by być. Odezwała się więc cichym, ale pewnym głosem:


    – Chcę jeszcze dziś dotrzeć do domu. Mojego domu.


    – Rozumiem. Oczywiście. Wskażę drogę na miejsce, ale nie powiedziała mi pani, dokąd właściwie zmierza.


    – Bogumiła, numer piętnaście. Mieszkała tam kiedyś Dorota Stanecka.


    – Chatka Dorotki? Kupiła pani Chatkę Dorotki? – rozpromienił się, co było widać nawet w zapadającym mroku.


    Chatka Dorotki? Tak mówili na dom cioci? Tego Julia nie wiedziała.


    Nie wiedziała także wielu innych rzeczy, które okażą się dla niej sporą niespodzianką, nie zawsze miłą. Choćby tego, że zimy tu, na Podkarpaciu… A strumień po każdej ulewie… Julia dowie się tego w swoim czasie. Na razie cieszyła się na myśl o – teraz już własnym – domu w Bogumile.


    – Bogumiłej – poprawił ją Grzegorz. – Tak tutaj mówimy. Nie wiem, czy powinna pani w tym domu dzisiaj nocować. – Bez przekonania pokręcił głową. – Powinno się go najpierw dobrze wysprzątać, napalić w piecu…


    – To już zrobione – wpadła mu w słowo Julia. – Poprosiłam przyjaciółkę cioci panią Zenię Sowę, by posprzątała i napaliła.


    Grzegorz przegarnął palcami włosy, co okaże się u niego oznaką zakłopotania, i odrzekł:


    – Zenia rzeczywiście była tu wczoraj z samego rana, ale wezwano ją do córki. Wyjechała w pośpiechu przed południem, nie przekazując nikomu innemu, że ma przygotować Chatkę Dorotki dla nowej właścicielki. Przykro mi, że panią rozczarowuję – dokończył, widząc narastającą rozpacz w oczach kobiety.


    No i gdzie ona się podzieje? Zapada noc. Marzy o filiżance herbaty z miodem i ciepłej kąpieli, a potem długim, mocnym śnie we własnym, najwłaśniejszym – bo już nikt nigdy jej stąd nie wyrzuci! – łóżku i te marzenia – przecież skromne! – pozostaną marzeniami? No jakże to tak?!


    Pani Zenia mogła ją chociaż uprzedzić, że… Nie, nie mogła. Bo to Julia do niej dzwoniła, zakładając, że numer komórki się wyświetli, a dzwoniła przecież na telefon stacjonarny… Oj, głupia kobieto, i ty marzysz o samodzielnym życiu?


    – Pani Julio, mam pomysł – odezwał się Grzegorz, by jakoś pocieszyć coraz bardziej załamaną kobietę. – Podwiozę panią pod Chatkę Dorotki, choć teraz powinniśmy mówić „Domek Julii”…


    – Nie, nie! Niech będzie „Dorotki”, to śliczna nazwa.


    – Zostawię więc panią na górce, przywiozę gościom ciasta i wrócę za, powiedzmy, godzinę. Jeśli nadal będzie pani chciała nocować w tym miejscu, nie ma sprawy, jeśli zaś przerazi panią stan starej chaty, przenocuje pani u mnie, a nad ranem skrzykniemy pospolite ruszenie i wysprzątamy pani chatkę od piwnic po dach. Zgoda?


    Wyciągnął do niej dłoń. Podała swoją i uścisnęła z taką samą powagą, jaka widniała na twarzy mężczyzny.


    Godzina. Tyle zdoła wytrzymać w zimnym, pustym, ciemnym domu. A jeśli nie, to spędzi jeszcze jedną noc pod obcym dachem, byle jutro mogła spać we własnym łóżku. Tak. Tyle wytrzyma.


    Wrócili do samochodów.


    Po paru minutach Julia była dozgonnie wdzięczna Grzegorzowi, że zdecydował się ją poprowadzić. Droga, która miała być „prosta jako drut”, wiła się i rozwidlała. Skręcali to w lewo, to w prawo i po którejś krzyżówce Julia nie miała pojęcia, gdzie się znajduje. Ale zdążyła już na tyle zaufać swemu przewodnikowi, by ślepo podążać za światłami hondy.


    Wreszcie rozjarzyły się na chwilę i przygasły. Samochód Grzegorza stanął. Julia zatrzymała swój. Wzięła głęboki oddech i wysiadła.


    Znajdowała się na rozległej polanie, otoczonej świerkami, osrebrzonymi światłem księżyca. Gdzieś niedaleko szemrał strumień. Ale tylko on mącił ciszę tego niezwykłego miejsca. Taką ciszę, że zdawała się zamykać to miejsce i jego mieszkańców w ochronnym kokonie, utkanym ze srebrnych promieni.


    Powietrze było tak świeże i pachnące, że Julii zakręciło się w głowie.


    – Zapalę światło na ganku – usłyszała głos Grzegorza. – Od razu zrobi się bardziej swojsko.


    Chciała go zatrzymać. Powiedzieć, że tak jest dobrze, ale przecież nie będzie stała w ciemnościach aż do rana, podziwiając podkarpacką, mroźną jeszcze noc. A na pewno nie pozwoli jej na to coraz bardziej zniecierpliwiona wielogodzinną jazdą Beza.


    Kotka też marzyła o końcu podróży, rozprostowaniu łap, sutej kolacji i śnie w miękkim łóżku przy ukochanej pani. Może zrobi mały wypadzik na zwiedzanie domu, taki zupełnie malutki, ale teraz…


    Julia z determinacją ujęła rączkę nosidełka i ruszyła w stronę ganku. Właśnie rozbłysła na nim latarenka przy drzwiach, która bardzo się jej spodobała. Widać było, że to solidna kowalska robota, a nie żadne plastikowe badziewie z hipermarketu. Julia popukała w witrażowe szybki, uśmiechnęła z uznaniem i nacisnęła klamkę.


    Stała pośrodku niewielkiego korytarza, nie wiedząc, w którą stronę się skierować. Postawiła więc nosidełko na podłodze, otworzyła drzwiczki, wypuszczając kota, a sama ruszyła tam, dokąd podążył Grzegorz. To znaczy do piwnicy.


    Ten kochany człowiek rozpalał piec centralnego ogrzewania, by Julia pierwszą noc w nowym domu wspominała naprawdę ciepło. Kobieta poczuła wzruszenie łapiące ją za gardło. Jak się Grzegorzowi odwdzięczy za tyle serca?


    A może… Nagła myśl sprawiła, że Julia – już gotowa dziękować swemu dobroczyńcy – aż się cofnęła. Może on myśli o rewanżu… w naturze? Taki uprzejmy, niby bezinteresowny, a zaraz zacznie ją obłapiać i całować?


    – Musi pani podrzucić węgla koło północy i o szóstej rano, żeby piec nie wygasł, i tak co sześć, może osiem godzin.


    Mężczyzna podniósł się z klęczek, wręczył Julii szufelkę do węgla i już chciał wyjść, ale wyraz twarzy kobiety sprawił, że zatrzymał się w progu i zwrócił ku niej, z trudem utrzymując powagę.


    – Nie paliła pani nigdy w piecu?


    Pokręciła głową, patrząc to na niego, to na łopatkę.


    – Zostało trochę węgla jeszcze z czasów Dorotki. Zenia musi przepalać co jakiś czas, żeby dom nie zapleśniał, więc nie zmarznie pani przez kilka dni. Potem przywieziemy tonę czy dwie, ale na razie otwiera pani te drzwiczki i tą szufelką w ten otwór rzuca pani tyle węgla, ile się zmieści.


    – Do pełna? – musiała się upewnić.


    Z powagą, której nie było w jego oczach, przytaknął.


    – Tak jak obiecałem, zajrzę tu za godzinę. Jeśli nadal będzie pani chciała zostać, to… – Zawiesił głos, czekając na jej słowa i wskazując wzrokiem coraz bardziej jaśniejący piec, a ona, niczym posłuszna uczennica, wyrecytowała:


    – Koło północy i o szóstej rano, tą szufelką, do pełna.


    Zaśmiał się i wyszedł.


    Nim ruszyła w jego ślady, rzuciła nieufne spojrzenie piecowi. A nuż zrobi jej taki numer jak honda i nagle zgaśnie?


    Jednak nie.


    Zasyczało coś w rurach, zabulgotało całkiem przyjaźnie i z minuty na minutę w pomieszczeniu zaczęło się robić coraz cieplej. Kotka podeszła do Julii, otarła się o jej kolano i miauknęła na wpół prosząco, na wpół pytająco.


    – Tak, tak, Bezuniu, to jest teraz nasz dom. Będzie nam tu dobrze. Musi być. Zaraz dam ci puszeczkę whiskasa, sama zaparzę sobie wymarzonej herbaty, a potem… Z kąpieli raczej nici, bo pewnie nikt nie włączył bojlera, ale pościel może czystą znajdę. I sypialnię z wygodnym łóżkiem.


    Ruszyły schodami w górę.


    Wyszły z piwnicy i skierowały się na prawo, gdzie za potężnymi dębowymi drzwiami znajdowała się kuchnia. Julia włączyła światło i aż jej dech zaparło na widok wspaniałego wielkiego kredensu, rzeźbionego dłutem dawnego artysty. Kredens był stary, ale pięknie stary. Takich mebli dziś już nie produkują w fabrykach „antyków”. Julia z miłością, jaką obdarzała wszystkie piękne przedmioty, przeciągnęła po gładkim blacie dłonią. Był trochę zakurzony, ale przecież dom stał przez długi czas pusty.


    Otrzepała ręce i wyszła na środek dużego, lecz przytulnego pomieszczenia. Tu królował dębowy stół, dookoła którego można było zasiąść podczas rodzinnej kolacji. Krzesła – każde z innej parafii – były może i stare, miały przetartą tapicerkę, ale za to bardzo wygodne. Posiedziała chwilę na jednym, moszcząc się niczym Beza co wieczór na jej poduszce, po czym wstała i podeszła do okna, pod którym znajdował się ciąg szafek kuchennych z żeliwnym zlewem i mosiężną armaturą. Julia odkręciła kurek i aż krzyknęła ze radości. Z kranu płynęła gorąca woda! Kochana pani Zenia, zdążyła przynajmniej włączyć termę!


    Jeszcze tylko nastawić wodę w mosiężnym czajniku, znaleźć przytulną sypialnię, taką w sam raz, a potem… kąpiel i spać!


    Swoje wymarzone gniazdko Julia uwije w niedużym, ale pełnym uroku pokoju z tarasem, wychodzącym na południe. Tu, słuchając śpiewu ptaków i szmeru strumienia, będzie jadać śniadania i kolacje. Julię zachwyci też przylegająca do sypialni skromna, ale własna łazienka z żeliwną wanną na wygiętych nogach. Łóżko okaże się wręcz nieprzyzwoicie miękkie; pościel, przyniesiona najwyraźniej przez panią Zenobię, pachnąca praniem, sztywna od krochmalu i pięknie wyprasowana; poduszki puchate, a pierzyna – prawdziwa pierzyna! – rozkosznie ciepła.


    Ta pierwsza noc na długo pozostanie Julii w pamięci, zaś przyśni się jej…


    Grzegorz, który tak jak obiecał, wrócił po kilku kwadransach, zastał Julię opatuloną w stary kożuch. Czekała nań na ganku z kubkiem gorącej herbaty w dłoniach i nie musiał pytać, bo widział odpowiedź w rozjaśnionych wewnętrznym blaskiem oczach kobiety: „Zostaję tu!”.


    – Cóż, nawet nie śmiem pani namawiać na przenocowanie pod moim dachem.


    – I słusznie – zaśmiała się cicho. – Tu jest mój dom, a w nim wszystko, czego potrzebuję do szczęścia.


    – Pogadamy, gdy spadnie śnieg i odetną prąd – odpowiedział z uśmiechem. – W trzy minuty znajdzie się pani w mych gościnnych progach, prosząc o nocleg i miskę ciepłej strawy.


    – Podaje pan posiłki w miskach? – uniosła brwi, drocząc się z mężczyzną.


    Roześmiał się na głos i spojrzał na Julię z prawdziwą sympatią.


    – Cieszę się, że pani dołączyła do mieszkańców Bogumiłej.


    – Może po prostu „Julia”, bez tej „pani”?


    Uścisnęli sobie ręce, a on dodał jeszcze:


    – Mam nadzieję, że zostaniesz z nami na zawsze.


    A ja mam nadzieję pomieszkać trochę, otrząsnąć się, wyremontować dom, sprzedać za przyzwoitą cenę i wrócić do Warszawy – odparła w myślach, bo nie chciała sprawiać mu przykrości.


    Grzegorz pożegnał się i po chwili światła jego hondy niknęły w mroku.


    Julia została sama na progu domu, który ją przygarnął, wsłucha­na w ciszę nocy, zapatrzona na gwiazdy tak bliskie i jasne, jakby tutaj niebo było tuż nad głową – wyciągniesz rękę i zaczerpniesz garść aksamitnej czerni i lśniących diamentów.


    Strumień podśpiewywał i szeptał sam do siebie, zahukała sowa, zakwilił ptak i zaraz umilkł. Było cicho i pięknie. I bardzo samotnie. Gdyby Sandra przyjechała z Julią choć na kilka pierwszych dni…


    Wspomnienie córki i jej zdrady zapiekło do żywego. Oczywiście Sandra miała prawo wybrać, z kim chce mieszkać po rozwodzie rodziców – szesnastolatce trudno narzucić swoją wolę w tym względzie – Julia jednak w najkoszmarniejszych snach nie przypuszczała, że córka opowie się za ojcem! Tym samym, który doprowadził do rozwodu swoimi sekscesami, i tym samym, który powiedział do Julii, jeszcze wtedy żony, w obecności Sandry:


    – Wybacz, ale nie ma dla ciebie miejsca w moim życiu…


    Usłyszała to po raz drugi w sądzie.


    I od Tymka, i od córki.


    I nie wiedziała, która zdrada boli bardziej…


    Teraz, siedząc na progu domu w Bogumiłej, ocierała palące łzy, których nie zdążyła wypłakać tam, w Warszawie. Wszystko stało się tak szybko! Zgodziła się na rozwód bez orzekania o winie – „Dla dobra dziecka, chyba nie chcesz, by Sandra przeżywała to jeszcze bardziej?”.


    Powinna wykrzyczeć: „Nie martwiłeś się o nią i jej przeżycia, kotłując się z nastoletnią nimfetką na oczach połowy Polski!”, bo o romansie prezesa największej stacji telewizyjnej szeroko rozpisywały się wszystkie tabloidy i plotkarskie pudelki, ale milczała.


    „Nie kochamy się już i dla wspólnego dobra postanowiliśmy się rozstać” – taka była wersja oficjalna, a ona poddała się, spakowała skromny dobytek w kilka pudeł i uciekła, nie walcząc ani o dziecko, bo dziecko jej nie chciało, ani o majątek. Straciła dom w Warszawie, straciła dom w Milanówku. Nie miała nic. Była więc całkowicie wolna i… spodobało jej się to uczucie.


    Teraz odetchnęła głęboko czystym, wonnym powietrzem i, patrząc w gwiazdy, wyszeptała:


    – Może Chatka Dorotki i mój przyjazd tutaj okażą się wielką niespodzianką?


    Wiedziała jedno: skoro zaczęła nowy rozdział swojego życia, postara się, by tym razem ta historia skończyła się dobrze…

  

  
    Rozdział II


    Frezja – bukiecik frezji może być li tylko wyrazem szacunku, a może… zaproszeniem do flirtu. Uważajmy więc, kogo nim obdarowujemy. Różnokolorowe, pięknie pachnące frezje są po prostu miłym upominkiem, symbolem uznania i miłości. Obdarowujmy nimi naszych bliskich jak najczęściej.
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    Uliczka Leśnych Dzwonków skąpana była w ciepłych promieniach wiosennego słońca. Kamila stała w oknie sypialni, opatulona w koc, i patrzyła na ogród, w którym już niedługo zazielenią się róże. O ile przetrwały mroźną zimę…


    Jesienią powinna je była okryć jodłowymi gałęziami albo słomą, ale… zapomniała o ukochanych kwiatach, pogrążona w rozpaczy. Śmierć Jakuba, jej ojca, była ciosem tak strasznym i niespodziewanym, jak szesnaście lat temu śmierć matki.


    Przez pierwsze miesiące trwała w odrętwieniu, by nie rozsypać się zupełnie. Budziła się, wstawała, jadła to, co ciocia Łucja albo Łukasz postawili przed nią na stole, a potem… Potem szła do Gosi i siedziały razem, w milczeniu, od rana do wieczora. Czasem rozpłakała się Kamila i wtedy Gosia ściskała ją za rękę z całych sił, czasem to Gosia zaczynała szlochać i wtedy Kamila tuliła ją i pocieszała, jak tylko mogła, choć jej samej pękało z bólu serce.


    A gdy wieczorem wracała do siebie, do Sasanki, swojej ślicznej, przytulnej, pełnej światła i ciepła Sasanki, zawsze, za każdym razem nim przeszła przez furtkę, odwracała się i po raz ostatni patrzyła na Małgosię, stojącą w drzwiach swojego domu. Wielkiego, pustego domu. I modliła się, by przyjaciółka dotrwała do następnego dnia. Bo z Gosią Bielską nie było dobrze…


    Zniosła śmierć rodziców, przeżyła zamach w londyńskim metrze, stratę dziecka i okaleczenie. Poradziła sobie z odejściem męża, samotnością, kalectwem i narastającym szaleństwem. Tak, nawet to przezwyciężyła, bo dostała do Losu nadzieję. Ta nadzieja miała na imię Jakub. Gosia nagle została pokochana i otoczona opieką. Pusty do tej pory dom wypełnił się miłością, jakiej nie zaznała nigdy w życiu.


    Jak długo cieszyła się tym szczęściem? Parę miesięcy?


    Prysło, niczym sen o świtaniu, pozostawiając ją w jeszcze większej rozpaczy – bo już wiedziała, jak można być szczęśliwą – i jeszcze bardziej samotną, bo poznała, jak cudnie jest budzić się w ramionach mężczyzny, kochającego cię bezwarunkowo, taką, jaka jesteś: kalekę, która boi się wyjść za bramę domu. Na wpół obłąkaną, wychudzoną wariatkę, która podczas burzy zwija się pod kołdrą w łazience sąsiadki.


    Kto byłby zdolny do pokochania jej, Gosi Bielskiej? Tylko człowiek o wielkim sercu, tylko ktoś taki jak Jakub.


    I pokochał. Całym sercem, które w pół uderzenia zatrzymała okrutna śmierć.


    Gdyby nie nowe życie, którym obdarował Małgosię zamiast siebie, gdyby nie dziecko Jakuba, ona po prostu skończyłaby ze sobą.


    Kamila, która co wieczór zostawiała przyjaciółkę na progu pustego domu, tylko dlatego miała nadzieję, że zastanie ją nazajutrz rano wśród żywych: Gosia musiała trwać dla maleńkiej istoty, która była cząstką Jakuba.


    Zimowe miesiące, pełne mroku i rozpaczy, w końcu minęły.


    Kamila stała teraz w oknie, w piękny wiosenny poranek, patrząc na ogród. Otworzyła okno, przymknęła powieki i pozwoliła, by słoneczny promień pieścił jej twarz. Odetchnęła głęboko tym jedynym i niepowtarzalnym zapachem budzącej się do życia przyrody.


    Kulka byłaby szczęśliwa, ganiając po ogrodzie i wtykając nos w kretowiska – pomyślała, znów smutniejąc.


    Wspomnienie suczki, która dzielnie Kamili towarzyszyła od pierwszego dnia, zabolało… Kulki już nie było. Gdyby zaginęła, można byłoby mieć nadzieję, że kiedyś się odnajdzie, ale mały piesek został zabity. W któryś listopadowy dzień ktoś musiał wejść do ogrodu – Kamila była pewna, że to Mateusz Wielicki, ale nie miała na to żadnych dowodów – a gdy Kulka podbiegła do niego, kopnął ją. Kopnął z całej siły, tak że zaskomlała tylko cicho, wpełzła na schody i… tam Kamila znalazła ją martwą.


    Biedna mała Kulka…


    Jakim trzeba być psychopatą, by mścić się na psie, jeśli nie można na Kamili czy Gosi. Tak, była pewna, że to Wielicki. Zleciła zamontowanie kamer dookoła domu, ale Kulce życia to nie wróciło. Jakby rozpaczy w tamte dni było mało…


    Dosyć. Zima minęła. Nadeszła wiosna, a z nią nadzieja na odrobinę słońca i radości.


    Gdy poczuła obejmujące ją ramiona Łukasza, silne i niezawodne, na jej ustach rozkwitł uśmiech. Przez chwilę było tak, jakby od tamtego czasu nie wydarzyło się w ich życiu tyle zła i nieszczęścia i nie padło tyle gorzkich słów, które omal nie zabiły ich miłości.


    Odwróciła się, objęła go z całych sił i chowając twarz na piersi mężczyzny, wyszeptała:


    – Dziękuję, że jesteś. Że znów jesteś ze mną.


    Ktoś inny rzuciłby może parę zdawkowych słów: „Ja też dziękuję, że jesteś”, nawet on sam kiedyś zbyłby ją takim właśnie zapewnieniem, ale… Łukasz rozumiał już, że czyny są ważniejsze od najpiękniejszych i najszczerszych miłosnych zaklęć i że Kamila w tej chwili potrzebuje właśnie dowodu, jak bardzo jest kochana, bo kilka miesięcy temu, gdy najbardziej jego, Łukasza, potrzebowała, on zawiódł.


    Teraz więc wziął ją na ręce i zaniósł prosto do łóżka.


    Kochali się z oddaniem i czułością, jak za każdym razem, od czasu gdy Łukasz wrócił. Gdy wybaczył sobie śmierć Jakuba i po wielu tygodniach wściekłego żalu, zabijanego pracą ponad siły, wrócił do Sasanki, do Kamili…


    Dalsza część w wersji pełnej
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